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SKOK Z W YSOKOŚCI 8.000 METRÓW

Amerykanin Bert White (x) wzniósłszy się w aeroplanie w Los Angeles na wysokość 8000 m, wyskoczył ze spadochronem, aby zdobyć rekord świata w tej 
konkurencji lotniczej. Początkowo White wskutek braku powietrza, szalonego pędu i przejmującego mrozu stracił przytomność, przyszedł do siebie dopiero 
w odległości 3000 m. nad ziemią i opanowawszy się, wylądował szczęśliwie. R- Sennecke — B erim .
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W HOŁDZIE MISTRZOWI ZŁOTEGO WIEKU

Wieniec, złożony przez uczestników Zjazdu polonistów  
pod tablicą pamiątkową Jana Kochanowskiego w kościele 

0 0 . Franciszkanów w Krakowie.

Pięć dni trwały uroczysto­
ści ku czci Jana Kochanow­
skiego, zogniskowane w Kra­
kowie. Imponujący liczbą 
uczestników i powagą roz­
trząsanych gruntownie zagad­
nień zjazd nauczycieli języka 
i literatury polskiej w szko­
łach średnich, odbywający się 
w dniu 6 i 7 b. m., był god- 
nem przygotowaniem do 
głównego święta, Zjazdu imie­
nia Jana Kochanowskiego. 
Na inauguracyjnem -zebraniu 
w Teatrze Miejskim, a pó­
źniej w obradach ściśle nau­
kowych, odbywanych w sa­
lach Collegium Novum Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, — 
zgromadzili się nietyłko nie­
mal wszyscy polscy badacze 
tak życia i dzieł poety, jak 
i całego Złotego Wieku, lecz 
również liczni reprezentanci 
polonistyki z rozmaitych stron 
świata, przedewszystkiem z 
Francji, Włoch, Anglji, Nie­
miec, Rumunji, krajów nad­
bałtyckich itd., a wreszcie i 
Polacy z za oceanu. Po raz 
pierwszy na tym wielkim Zje- 
ździe naukowym mowa pol-

Fragment z  przedstawienia „Odprawy Posłów Greckich" J. Kochanowskiego na dzidzińcu arkado­
wym Zamku królewskiego, z  pp. Sauer-Klońską, jako Helenę — Kosmowską, jako je j  piastunką

i chórem niewiast.

R eu m atyzm , 
a r t r e t y z m ,
S k l e r o z a ,  

a n e  m j a,  
o s ł a b i e n i e  
o g ó ln e , n eu ­

ra sten ia , 
ch o ro b y  n e ­
rek , katar ż o ­
łądk a , e g z e ­
m a, ch orob y  

k o b ie c e ,
uw ląd s ta r c z y  I n iem o c  p łc io w a  423

są  j u t  z u p e ł n i e  u l e c z a l n e ! ! !
Z ain teresow ani o trzym ają  bezpłatną b roszurę  z opin ją w ybitnych  

 J ek a rz y ^  zw racając  s ię  w języku polskim  pod  a d re se m :
Mr. 0. ANORAL, 81, rue Turbigo, Dep. 33. P A R IS .

ZDROWIE TO SKARB

ska była zrozumiała dla 
wszystkich jego uczestników, 
z których uczeni zagraniczni 
w przyjmowanych oklaskami 
przemówieniach stwierdzili 
radosny dla nas fakt, że pol­
ska kultura nie zamykała się 
tylko w etnograficznych swo­
ich granicach, lecz promienio­
wała również na cały świat 
cywilizowany. Malowniczym 
momentem ogólnej uroczysto­
ści było przedstawienie „Od­
prawy Posłów Greckich" na 
dziedzińcu arkadowym Zam­
ku królewskiego na Wawelu, 
który naszym gościom zagra­
nicznym był niewątpliwie jed­
nym więcej dowodem łączno­
ści Polski z najwyższą kul­
turą Zachodu.

AGENCJA FOTOGR. .ŚW IATOW IDA”, 
ZDJ. NA PŁYT. KRAJOWYCH .ALFA ”

W i d o w n i a  Teatru  
Miejskiego im.J. Sło­
wackiego w Krako­
wie, podczas inaugu­
racyjnego z e b r a n i a  
Zjazdu Jana Kocha­
nowskiego, otwarte­
go przemówieniem  
prezesa Polskiej Aka- 
demji Umiejętności, 
prof. Dr. Kostanec- 

kiego.

Na lewo:
Inauguracyjne zebra 
nie Z j a z d u  Poloni­
stów w Auli Uniwer­
sytetu Jagieł, w  Kra­
kowie. W pierwszym  
rzędzie siędzą m. in. 
pp. woj. dr. Kwa­
śniewski (1) i kurator 
dr. Kupczyński (2).
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NIEZWYKŁA REWOLUCJA CO TO JEST„T0 GAL“?
T a b le tk i „ T o g a r  s ą  sk u teczn ym  Środkiem  p rzec iw ko :

reu m atyzm ow i, p o d a g rze , g r y p i e ,  
bólom  n erw ow ym  i b ólom  g to w y , 
m i g r e n i e  i p r z e z i ę b i e n i o m .  276W RUMUNJI

Niej wyrządzajcie sobie szkody, używ ając innych m a  Io w  a r  t o ś c i o ­
w y c h  środków . -  W edług re jentahiego pośw iadczenia przeszło 6000 
lekarzy  w yraziło swoje uznanie  d la skuteczności działania „Togalu*. 
N abyć m o ż n a 'w e  [w szystkich  ap tek ach . —  Nr. reg is tr. 1364. —  Cena  z ł .  2.

P. M iron esco , minister spraw zagranicznych w ga­
binecie p. Maniu, obecnie prowizorycznie szef nowej 
Rady Ministrów.
Na prawo:

P. Maniu, szef gabinetu rumuńskiego za czasów 
króla Michała, obecnie w stanie dymisji, lecz przy­
puszczalnie również szef nowego rządu.

B. król, o b e c n ie  k r ó l e w i c z  M ichał
z babką, królową-wdową Marją (na lewo) 
i matką, obecną królową Heleną (na prawo).

J E S Z C Z E  dw a ty g o d n ie  te m u  prezez 
ru m u ń sk ie j R ad y  M in is tró w  p. M an iu , 

p rzy jm ując  oficja ln ie  w ycieczkę dzienni* 
karzy  po lsk ich , zapew niał ich, że p o n ad  
w szelk iem i różnicam i p a rty jn e m i trw a  
w  R u m u n ji n iezłom na w ola n a ro d u  ru= 
m uńsk iego , by sk u p iw szy  s ię  około osoby 
k ró la  M ichała , p racow ać d la  d o b ra  ludz*

kości i sw ego k ra ju . A  dzisiaj 
ch łop ięcy  te n  k ró l — liczy o b ecn ie  
zaledw ie 8 la t  — „zdegradow any 
zosta ł, n ie  b ez  p rzyczyn ien ia się  
zapew ne tego  sam ego p . M an iu , 
n a  królew icza, a k ró lem  został 
jego ojciec, p rzed  k ilk u  la ty  skut* 
k ie m ...  zb y t w esołego sw ego życia 
zm uszony do  abdykacji n a  rzecz 
syna. A  cała ta  „ rew o lu c ja” przeszła  
n ie ty lk o  bez k ro p li k rw i, bez 
w sze lk ich  zaburzeń , lecz n aw e t 
w śró d  pow szechnego  en tu z jazm u  
całej lu d n o śc i i tern  sam em  p. Ma* 
n iu , złożyw szy n a  razie  p rezesu rę  
g ab in e tu  w  ręce do tychczasow ego 
m in. spraw , zagrań, p. M ironesco , 
m a o trzym ać m isję  u tw o rz en ia  
now ego sta łego  g ab in e tu . M oże to  
i dobrze, że k ró l K aro l ju ż  s ię  w y- 
szum iał, zanim  objął tro n . P rzy k ład  
n iezapom nianego  E d w a rd a  VII. 
angielsk iego  u p ra w n ia  do  nadzieji, 
że i te n  „S zaw eł” będz ie  dobrym  
„P aw łe m ”.

Z w e so ły c h  dni k s. Karola. Oto, jak „Szaweł“ (na lewo) 
bawił się na Riwierze ze swoją wybraną p. Lupescu (w środku) 
i jej przyjaciółką, zanim się nawrócił na „Pawła“.

Pacific e t A tlantic Photos, Berlin*

C zło n k o w ie  d o ty c h c z a so w e j Rady Regen*  
c y jn e j: patrjarcha Miron Christea i prezydent Izby 
Kasacyjnej Saratzeano (trzeci regent, stryj Michała, 
Ks. Mikołaj, w Radzie Reg. nie odgrywał wybit. roli).

O becny król Karol,
(syn zmarłego Ferdy­
nanda i żyjącej Marji), 
urodzony w r. 1893, od 
r. 1919 po zrzeczeniu 
się następstwa tronu 
aż do tej chwili prze­
bywający zagran icą .
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Epokowa chwila w dziejach prawosławia w Polsce
Z aró w n o  zasady  to le ran c ji rełigij= 

nej, jak  i in te re s  p ań stw o w y  oraz in= 
te re s  d u chow y  niem ałego od łam u  Iud= 
ności R zp lte j P o lsk ie j w ym agają, by  
K ościół P r a w o s ł a w n y  rozw ijał się  
w  naszym  k ra ju  p o d  dobroczynną 
opieką P a ń s tw a , n iezależnie od  czyn= 
n ik ó w  zagranicznych, rządząc się  je= 
d y n ie  kanonam i sw ej w iary  i pra= 
w am i państw ow em i.

W  tym  d u ch u  p. P re z y d e n t R zp lte j 
w znaw iając ch lu b n e  trad y c je  daw nej 
N a jjaśn ie jsze j R zeczypospo lite j, p od  
k tó re j ausp icjam i obradow ał w  r. 1791 
o s ta tn i  S o b ó r K ościoła P raw osław = 
nego w  P o lsc e  orędziem  sw em  we= 
zwał m e tro p o litę  D yjonizego , głow ę 
au tokefalicznego  K ościo ła Praw o= 
sław nego w  P o lsc e  do zw ołania w  naj= 
bliższym  czasie S oboru .

U roczystości, k tó re  z tego  p o w o d u  
odbyły  s ię  w  sto licy  d n ia  1. czerwca, 
m iały ch a rak te r w yjątkow ej dostoj= 
ności, odpow iadający  jed n ak  zupeł= 
n ie  znaczen iu  tego doniosłego mo= 
m en tu .

Na lewo:
Metropolita Dyjonizy, poprzedzony przez 
dostojników Kościoła w czarnych sza­
tach zdąża do Soboru; za nim idzie min. 
W.R. iO.P. Czerwiński, min. sprawiedl. 
Car oraz szef kanc. cyw. dr. Lisiewicz.

" . - ' - ł~.

W drodze do cerkwi katedralnej, gdzie odbyło się 
uroczyste odczytanie orędzia p. Prezydenta Rzpltej. 
W pierwszym  rzędzie pp. ministrowie Józewski, Czer­
wiński i Car, za nimi pomiędzy dwoma pierwszym i 

dyr. dep. wyznań p. hr. Potocki.

Ag. Fot. „Światowida" zdj. na pł. k raj. „Alfa*.

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

Metropolita Dyjonizy (w środku) wznosi na przyjęciu toast na cześć Prezy­
denta Rzpltej; obok niego stoją po obu stronach od lewej ku prawej pp. 

ministrowie Car, Józewski i Czerwiński.

WIEDZA ««
99
KRAKÓW, ul. Studencka 14, I p.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Kra­
kowie, oraz w drodze korespondencji zapomocą świeżo, 
przez fachowych profesorów opracowanych skryptów, 
wskazówek, programów i tematów,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1930/31 na:
1) Kurs • maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i 

kurs seminarjum naucz.
2) Kurs średni 5-tej i G-tej kl. gimn.,
3) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej
5) Kurs przygotowując do egzaminu specjalnego, upra­

wniającego do skróconej służby wojskowej.
Uwaga! Uczniowie kursów  korespondency jnych  u trzym ują  co m ie­

siąc, oprócz calkow ilego m ate ria łu  naukow ego, tem aty  z 5-ciu 
głów nych przedm iotów  do op racow ania .

Na k u rsach  „W IED ZA “  w yk ładają  najw yb itn ie jsze  siły fachow e 
krakow skich, szkół średn ich .

Do dyspozycji uczniów (-cnie) ku rsów  zbio row ych , oraz  korespon­
dencyjnych, posiadam y gabinet p rzy rodn iczy  i geograficzno-geolo­

giczny, ja k  rów nież bogatą b ib ljo tekę.
ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH PROSPEKTÓW . 403

,tt
nfl|trcsdc//

wdm honaiotnnu  
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SKfcAD GŁÓWNY: WAftSZAWA WIERZBOWA V
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ZE STOLICY PAŃSTWA
Z m ian a  na s ta n o w is k u  m in is tra  

s p ra w  w e w n ę trz n y c h . P. Prezy­
dent Rzpltej przychylając się do prośby 
dotychczasowego ministra spraw we­
wnętrznych, p. Jeżewskiego, pragną­
cego wrócić na zajmowany poprzednio 
tak ważny posterunek; wojewody wo­
łyńskiego, mianował na jego miejsce 
ministrem spraw wewnętrznych p.gen. 
Sławoj - Składkowskiego, który już 
dawniej przez dłuższy czas dzierżył 
to stanowisko. — Z naszych zdjęć 
pierwsze przedstawia chwilę, kiedy 
nowy minister (x) wchodzi do gmachu 
ministerstwa, witany przy wejściu 
przez pp.: sekretarza Stawickiego(1) 
i komendanta gł. Policji Państwowej 
płk. Jagrym-Maleszewskiego, w owalu 
zaś podajemy portret ustępującego 
ministra p. Józewskiego.
Ag. Fot. „Światowida*, zdj. n a  pł. krajow ych „Alfa*.

Polk i am eryk ań sk ie  na p rzyjęciu  u M ałżonki 
p. P rezy d en ta  R zpltej. W ogólnej wycieczce polskiej 
z D etroit w Stanach Zjednoczonych do Warszawy wzięły 
liczny udział również i panie. Małżonka p. Prezydenta 
Rzpltej zaszczyciła je  zaproszeniem na herbatkę w aparta­
mentach na Zamku królewskim w Warszawie, gdzie roz­
winęła się przy tej sposobności swobodna pagadanka 
o stosunkach polsko-amerykańskich. Ag. Fot. .św iatow ida"

O fiara k a ta stro fy  sa m o c h o d o w ej. W tych 
dniach uległ nieszczęśliwemu wypadkowi na szosie 
pod Sierpcem w okolicach Warszawy inspekt, armji 
p. gen. bryg. Burkhardt-Bukacki, skutkiem pęknięcia 
opony u samochodu. Na szczęście katastrofa ogra­
niczyła się tylko do rany w lewą rękę i potłuczenia 
lewego boku.

W ycieczk a  P o la k ó w  am eryk ańsk ich  w  P o lsc e . P. Prezydent Pzpltej (x) 
przyjął na Zamku królewskim w Warszawie na herbacie ks. biskupa Plagensa(l) 
z Detroit w Stanach Zjedn. Ameryki P., kierownika wycieczki Polaków amer. 
W swobodnej pogawędce uczestniczył również ks. Zdzisław Lubomirski (2).

Ag. Fot. „Światowida*, zdj. n a  pł. k raj. „Alfa*

^ 6 0  m ó w i ą

1 , 5 0 0 . 0 0 0
_  KAW AŁKÓW

m y d ł a  u d v o r i t

SPRZEDANO W ZESZŁYM ROKU

5 0 0 0  LUDZI
potrzeba byłoby do przeniesienia tej 
masy. gdyby każdy człowiek niósł 
30 kg mydła -  300 kawałków -
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KORZYSTNA I CELOWA LOKATA 
OSZCZĘDNOŚCI.

Emitowana ostatnio przez Rząd Premjowa Pożyczka Budowlana, wyłożona do subskrypcji 
w dniu 2 czerwca b. r., została pokryta z olbrzymią nadwyżką i należy przypuszczać, że przepro­
wadzona w związku z tem repartycja zgłoszeń umożliwi tylko częściowe pokrycie zapotrzebo­
wania; ' ,

Ten niewątpliwie ogromny sukces pożyczki należy podkreślić specjalnie, ma on bowiem głębokie 
znaczenie społeczno-gospodarcze. Świadczy to, że społeczeństwo nasze doceniło całkowicie znacze­
nie ożywienia życia gospodarczego pod postacią wzmożenia ruchu budowlanego, co pociągnie za 
sobą z kolei wzmożenie tętna pracy całego szeregu gałęzi przemysłowych w ściśle związanych z bu­
downictwem.

Nowo emitowana pożyczka ma i to doniosłe znaczenie, że spełniła rolę akumulatora drobnych 
kapitałów, które będąc rozproszkowane w rękach licznych jednostek, nie były w stanie odegrać roli 
twórczej na większą skalę i leżały do pewnego stopnia bezczynnie. — Zmobilizowane dzięki po­
życzce, te drobne kapitały, spełnią obecnie rolę twórczą, a uruchomiona kwota 50 milj. zł. przy­
czyni się wydatnie do złagodzenia sprawy mieszkaniowej w większych skupieniach ludności, a  co 
ważniejsze, kwota wspomniana dzięki jej specjalnemu przeznaczeniu pozwoli zatrudnić wielu bez­
robotnych, poszukujących pracy.

Nie można również pominąć innego zjawiska, które uwypukliło się po emitowaniu pożyczki 
budowlanej: mamy tu na myśli niezwykle szybkie tempo, w jakiem społeczeństwo pokryło i to z tak 
wielką nadwyżką emitowaną pożyczkę.

Oczywiście, że na fakt powyższy złożyły się nietylko pobudki natury społecznej. Odegrały tu 
pewną i to znaczną rolę korzyści osobiste, które posiadaczowi zapewniają obligacje tej pożyczki, 
a mianowicie: pełne zabezpieczenie złożonych oszczędności, zagwarantowanych majątkiem Skarbu 
Państwa, płynność lokaty, to znaczy możność wycofania w każdej chwili złożonych oszczędności, 
a wreszcie szanse wygrania premji.

Wszystkie te czynniki złożyły się na to, że suma 50 milj. zł., jak na nasze stosunki zdawa­
łoby się dość poważna, okazała się niewystarczająca dla pokrycia zapotrzebowania. Stąd wniosek, 
że społeczeństwo nasze posiada poważne nadwyżki gotówkowe, które zdolne byłoby i skłonne umie­
ścić dużo większą kwotę na nisko oprocentowaną, ale pewną i płynną lokatę.

I tu nasuwa się pytanie, gdzie należy umieścić tę nadwyżkę gotówkową, która nieraz leży bez­
czynnie.

Gdzie znaleść lokatę pewną, godziwie oprocentowaną, płynną i dającą możność wrygranej? In- 
nemi słowami, czy jest lokata również pewna i wygodna dla poszczególnego posiadacza oszczęd­
ności, jak obligacje Premjowej Pożyczki Budowlanej, któraby jednocześnie służyła celom nietylko 
poszczególnych jednostek, ale miałaby za zadanie zasilanie życia gospodarczego w znaczeniu ogól- 
no-społecznem?

Na te pytania należy odpowiedzieć twierdząco, bowiem tym warunkom czyni zadość lokata kapi­
tałów na książeczkach oszczędnościowych (również w złotych w złocie) P. K. O., instytucji cieszącej 

's ię  słusznie największą popularnością i zaufaniem społeczeństwa.
Daje ona swoim uczestnikom największe udogodnienia, gdyż przyjmuje wkłady już od j e d n e g o  

z ł o t e g o ,  które można składać i podejmować bez względu ńa miejsce wystawienia książeczki 
oszczędnościowej w każdym urzędzie pocztowym. 424

SENSACJE

C racovia g ó rą . Mecz Wisły i Cracovii, rozegrany 
dnia 8 b.m. w Krakowie zgromadził blisko 15.000 
widzów, którzy z zapartym oddechem śledzili emo­
cjonującą grę obu mistrzowskich drużyn. Zwycię­

żyła Cracovia w stosunku 2 :1.

JEDYNIE NAJNOWSZE URZĄDZENIA 
TECHNICZNE, JAKIE POSIADA

CICHYCH
422

i PRZECIWŚLIZGOWYCH!

POZWALAJA NA PRODUKCJĘ 
OPON SAMOCHODOWYCH

WYBITNIE

ELASTYCZNYCH
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EROTYKA OLA DOROSŁYCH.
Rozkosze miłości zł. 2'50. — Jak  N anna sw ą córeczkę Pippę n a  k u rty ­
zanę kształciła zł. 6 50. — D ekam eron. Sto opow iadań m iłosnych. Bogato 
ilustr. 2 tom y zł. 10. — Żyw oty ku rty zan  zł. 5. — „Academ ie s tu d ie s" . 
A lbum  140 aktów  kobiecych zł. 5. — P an te rk a . A rcypikantne zł. 3*50.— 
Sztuki m iłosne i czary  zł. 3. — Niepokój płciowy zł. 5. — S ekre tne  
sposoby m ałżeńskie zł. 1. — Rozwój stosunków  płciow ych zł. 1. — Zbo­
czenia płciowe zł. 150. — Zagadnienia  seksua lne  2 tom y zł. 5. — Na 

koszta  p rzesyłk i załączyć zł. 1'50.
420 „ K s l ^ t f o p o l "  W arszaw a, K arm elicka 15. T.

SPORTOWE

- ■-.

/  -

M otocyk low y Grand Prlx P o lsk i. Tegoroczne 
międzynar. zawody motocyklowe o „Grand Prix“, które 
odbyły się na szosie pod Katowicami przyniosły zwy­
cięstwo Toni Bauhoferowi (Niemcy) na maszynie D. K. W.

Z now u z w y c ię z c ę . W wyścigu górskim pod Ojco­
wem w kategorji wyścigowej zwyciężył p. Jan Ripper 
z „Krakowskiego Klubu Automobilowego" na wozie 
Bugatti, osiągając przeciętną szybkość 73.706 m. na 
godzinę. Na zdjęciu p. Ripper (x) odbiera gratulacje po 
zwycięskim wyścigu od p. Maurycego hr. Potockiego (1) 
i p. Koźmianowej (2).

W yścig  pod O jcow em . Maurycy hr. Potocki na 
maszynie Bugatti. Zajął on drugie miejsce w kategorji 
wyścigowej.

K rakow ski Turniej A u tom ob ilow y  ( 7 —10 cz erw ca ). Obejmował on trzy konkurencje 
a mianowicie Zjazd Gwiaździsty do Krakowa, Wyścig pod Ojcowem i Raid Pętlicowy. Wszystkie 
te imprezy udały się znakomicie, świadcząc chlubnie o rozwoju sportu automobilowego 
w Polsce. Dość powiedzieć, że w czasie Zielonych Świąt przewaliło się przez Kraków ok. 1000 
aut. Na zdjęciu jedna z maszyn biorących udziuł w raidzie na finiszu na Placu Szczepańskim.



Str. 8 Ś W I A T O W I D Num er 23

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  K A T A L O G Ó W

P r z e d s t a w i c i e l e  B .  S .  A .  w e  w s z y s tk i c h  w ię k s z y c h  
m ia s t a c h  P o l s k i .  W s t ę p n y c h  in f o r m a c y j  u d z i e l a  

a k r e d y t o w a n y  d e l e g a t  n a  P o l s k ę

H O R A T I O  W .  C O O K
W A R S Z A W A , Ż Ó R A W I A  2 2 . f i .  16. 4U7

Na Ziemi Wielkopolskiej i  Śląskiej

U ro czy sto śc i ku c z c i św . Jana B o sc o  w  P o ­
znan iu . W ogólnym chórze światowych uroczystości 
ku czci założyciela zakonu 0 0 . Salezjanów, ks. Jana 
Bosco, wielkiego dobroczyńcy ludzkości, wziął udział 
również Poznań. Procesja, w której niesiono relikwiarz 
z cząstką ciała Świętego z kościoła farnego do świą­
tyni 0 0 . Salezjanów, przechodziła przez ulice stolicy 
Wielkopolski wśród skupionych w powadze rzesz 
katolickiej ludnOŚCi. Ag. Fot. .Św iatow ida".

Ż yw y pom nik n ie p o d le g ło śc i w  G orzycach . Ze wszech m iar 
godną naśladowania myśl przem ieniła w czyn gmina m. Katowic, zaku­
pując w pobliskich Gorzycach dawny zamek i park, zamieniając je na 
schronisko dla słabych i ułomnych dzieci. Ma ono po wszystkie czasy 
świadczyć o wdzięczności G. Śląska względem Opatrzności za pow rót do 
Ojczyzny. W tych dniach odbyło się uroczyste poświęcenie tego schroniska

Ś w ię to  p u łk o w e w  P ozn an iu . W tych dniach 
7 D. A. K. stacjonowany w stolicy W ielkopolski, obchodził 
uroczyście swe doroczne święto pułkowe. Pięknie przed­
staw iał się wyjazd dywizjonu w doskonałej formie z koszar 
na nabożeństwo polowe. „Ag. Fot. .św ia tow ida"

Z. K . ¥.
ienshie Kursu Techniczne
(archi te ktoniczno-drogowo- wodne)
w Warszawie, ul. noża 88, 1. p.

(dawniej ul. Wspólna L. 81)
Założone w 1926 rohu.

koncesjonowane przez Min. Wyzn. Relig. i Ośw. 
Publicz., pierwsze w Polsce, dwuletnie wieczorne.
W ymagane świadectwo VI klas szkoły średniej 

ogólno kształcącej.
Zapisy na I i II kurs odbywają się od godz. 5—6 
wieczór w dnie powszednie, do 30 czerwca i od 

15 sierpnia r. b.
Przysługują zniżki kolejowe i zwroty opłat za dzieci 
urzędników. Informacje szczegółowe w prospektach.

W ielka burza g rad ow a  w  P o- 
zn ań sk iem . Przykre niespodzianki te ­
gorocznej aury, dziwnie nieustalonej, od­
biły się dotkliwie na zachodniej zwłaszcza 
części powiatu poznańskiego, gdzie olbrzy­
mia burza gradowa wyrządziła wielkie 
szkody, niszcząc doszczętnie młode zboża 
i ogrodowiznę. Grad okrył np. ulice Stę­
szewa warstwą grubą na 10 do 15 cm.

D z ie s ię c io le c ie  h a rcerstw a  ś lą sk ie g o . Uro­
czystości z okazji jubileuszu świetnie przez dziesięć lat 
rozwijającego się harcerstw a śląskiego, zgromadziły w Ka­
towicach nietylko przedstawicieli miejscowej ludności, lecz 
i przybyłych ze Śląska niemieckiego delegatów polskich. 
P. Wilczek ze Śląska opolskiego przemówił w serdecznych 
słowach przed mikrofonem radjostacji katowickiej na 
balkonie Teatru Polskiego. Fot. Drożdż — Bielsko.
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Grobowce: U dołu króla Zygmunta Starego, u góry Zygmunta Augusta. 

Na lewo:
Wnętrze kopuły kaplicy 

Zygmuntowskiej.

stów włoskich. Wśród nich na pierwsze miejsce wybił 
się rzeźbiarz Giovanni Cini z Sieny, główny twórca 
rzeźb, zdobiących kaplicę.

Architektoniczna jej strona uderza szlachetnością 
i harmonją proporcji. Budowa założona jest na planie 
kwadratu, tej figury tak bardzo ulubionej przez 
renesans. Mury jej zewnętrzne, podzielone pilastrami, 
rozczłonkowane szeregiem pól ozdabiają jedynie 
napisy łacińskie, data r. 1520 (wzniesienie murów) 
^ kartusz herbowy z orłem, przepasany literą S, cyfrą 
Zygmunta. Ściany kaplicy przechodzą górą w tak 
zwany bęben, z którego wyrasta kopuła. Tą ostatnią 
pokrywają łuski naprzemian srebrne i miedziane, 
na wierzchu grubo złocone, a kończy t. zw. latarnia.

W przeciwieństwie do zewnętrznej strony kaplicy, 
zdobnej głównie szlachetnością swych proporcyj, 
przyozdobiono bogato jej wnętrze. Każda ściana tutaj 
posiada zasadniczo wielką wnękę, zamkniętą u góry 
tukiem.

Wnętrze wńęki naprzeciwko wejścia wypełnia 
wspaniały tron królewski. W środkowej jego części, 
na zapiecku widnieje orzeł. Przednią część tronu two­
rzy grobowiec Anny Jagiellonki, dzieło Santi Gucciego.

Drugą wnękę ścienną zajmują grobowce królów 
Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta z postaciami 
królewskiemi, leżącemi na trumnach w pełnej zbroi. 
Grobowce te są dziełem Marji Padovana (grobowiec 
Zygmunta Starego) i Santi Gucciego (grobowiec 
Zygmunta Augusta).

Kaplica Zygmuntowska wywiera na zwiedzającego 
j ną patrzącego na jej wnętrze nieporównane wra­
żenie. Silna w kształtach rzeźb marmurowych gro­
bowca, subtelna w rysunku rzeźb wykutych na ścia­
nach, smutna swem przeznaczeniem, a wesoła życiem 
tętniącem na jej ścianach, zachwyca swemi efektami 
kolorystycznymi i architektonicznymi.

Kazimierz Buczkowski.

CZTERECH SETLECIE KLEJNOTU 
ARCHITEKTURY POLSKIEJ

Po odnowienia SllnKsa
— „Czem u ten  Sfinks taki gładki 

bez p la m ?“
— „W ygląda, jakby  używ ał kre- 

m u“

LESCHNITIEKr/l
tego znakom itego środka

PRZECIW PIEGOM
258 W apt. i drog. krem  3’15, m ydło 2'30

Gdzie niem a, w prost: Aptekarz Dr&ncz I Sito, Bielsko

Czterysta lat upływa od 
chwili, gdy na Wawelu sta­
nęła w pełnym przepychu 
rzeźb kaplica Zygmuntow­
ska, najpiękniejszy klejnot 
architektury renesansowej na 
północy Europy. Kamień wę­
gielny pod jej mury położono 
jeszcze w r. 1519, ściany 
wzniesione zostały rok póź­
niej, lecz praca nad ozdobie­
niem jej ścian trwała jeszcze 
następnych lat dziesięć. Kon­
sekrował kaplicę biskup To­
micki 19 czerwca 1530 roku.

Ojcem duchowym tego dzie­
ła renesansu był król Zy­
gmunt Stary. Poznał on, ba­
wiąc na Węgrzech jako kró­
lewicz, twórczość artystów 
włoskich, rozwijających tam 
za panowania króla Macieja 
Korwina silną i wszechstron­
ną działalność artystyczną. 
Zostawszy królem, Zygmunt 
sprowadził czemprędzej wy­
bitnych włoskich artystów, 
zużytkowując ich zdolności 
do wykonania przedewszyst- 
kiem dwóch przedsięwzięć: 
budowy pałacu renesansowe­
go na Wawelu i rodowej ka­
plicy grobowej.

Do wykonania tej ostatniej 
wyznaczył architektę Bartło­
mieja Berecciego z Florencji, 
którego imię wyryte nosi po 
dziś dzień sklepienie kaplicy 
Zygmuntowskiej. Berecciemu 
pomagał szereg innych arty- Kaplica Zygmuntowska od strony zewnętrznej.

AGENCJA 
FOTOGRAFICZNA 

ŚWIATOWIDA« 
ZDJĘCIA 

NA PŁYTACH 
KRAJOWYCH  

„ALFA“
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MŁODOŚĆ W FILMIE
Na lewo:

Adam Brodzisz, który 
swoimi kreacjami w fil­
mach „Z dnia na dzień" 
i „Uroda Życia" wybił 
się na czoło polskich 

amantów filmowych.

Na prawo:
M ł o d z i u t k a  Karin 

Evans jest nowym na­
bytkiem berlińskiej w y­
twórni „UFA". Wystą­
piła jako p a r t n e r k a  
Konrada Veidta w filmie 
„Ostatnia kom panja".

C 9 C £

IłT zew n ysł G h e m ic z n c - K c s m e ly c z n y

C f)C £  G ic  S . £1., L w ó w

w yróżnia s ię  m iędzy w szystk iem i innem i 
środkam i do płókania u s t  sw oją specyficzną  
w łaściw ością  pokryw ania jam y ustnej mi= 
kroskopijną lecz n ieprzepuszczalną antysep=  
tyczną w arstw ą, której działanie trw a jeszcze  
kilka godzin po przepłókaniu. T ej trw ałości 
działania n ie  posiada żaden in n y  preparat. 
K to codziennie używ a O D O L U , ten  posiada  
pew ność, że zęb y  jego są  zabezpieczone  
przeciw ko działaniu  bakterji gn ilnych  i £er= 
m entacyjnych, któ= 
re n i s z c z ą  z ę b y .
O D O L  je s t  rzeczy­
w iśc ie  doskonałym  
środkiem.
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DO N A BYCIA  W Pl£«WSZOftZ£DNYCW  
MACeAZYNAC+l ZKA&MlSTRZOWSKO-JUBll£f5SKłCU

W dwulecie zgonu bohatera polarnego

północno-zachodniego , (którego szukali oddaw na po­
dróżnicy, pośród nich głośni w XIX w. Parrg  i F ra n k­
lin, a odkry ł je M‘Clure (1850) oraz oznaczenia na 
nowo bieguna m agnetycznego pó łnocy. Już w tedy 
zdobył sobie og rom ną sławę (1906 r.). Zdobycze te 
nie zadow olniły A m undsena. P rag n ą ł odkryć także 
biegun północny. To też, gdy w ypraw y Cooka  i Pea- 
ry ‘ego w7 r. 1909 pod każdym  względem  zawiodły, 
zam ierzał A m undsen  po odkryciu  b ieguna po łudnio­
wego zdobyć także przeciw legły. O kres w ojny  po­
w strzym ał realizację przedsięw zięcia. D opiero 
w czerw cu r. 1925 w ypraw ił się sam olotem  do b ie­
guna północnego i dotarł do 88° 30‘ szerokości geogr. 
północnej, odkryw ając  około 200.000 k m 2 now ych 
terenów7 podbiegunow ych. W ypraw a ta, odbyta wśród 
strasznych  niebezpieczeństw  i n iesłychanie ciężkiej 
k ilkunastodn iow ej w alce z żyw iołem , nie o d stra ­
szyła A m undsena , przeciw nie zapaliła do now ej, k tó ­
rą odbył w następnym  roku  w m aju , dociera jąc  do 
b ieguna północnego, ale w yprzedzony przez kom an­
dora  Byrda, tego sam ego podróżnika, k tó ry  w g ru ­
dniu r. 1928 w ypraw ił się do b ieguna południow ego 
i dopiero w m a ju  b. r. pow rócił.

W  dw a la ta  po osta tn im  swym  locie do b ieguna 
północnego, n a  wieść o k a tastro fie  w ypraw y w ło­
skiej generała  N obile  do bieguna północnego, dosiad ł 
znow u A m undsen  pow ietrznego p tak a , w  którego  tak

»LA
CAPTIVE«
NAJMODNIEJSZY ZE6AREK 
ELEGANCKIEGO ŚWIATA 

OSTATNIA ZDOBYCZ TECHNIKI

Roalda Amundsena

w h i

Dwa la ta  ubiega, ja k  n ieustraszony  badacz k rain  
po larnych, N orw egczyk, Roald A m undsen , odkryw ca 
bieguna południow ego, położył o fiarn ie swe życie, 
niosąc pom oc generałow i N obile, któ ry  w m aju  roku  
1928 uległ katastro fie  na w ypraw ie balonem  do bie­
guna północnego. Pośród bohaterów  pustyń  lodow ych
o żelaznych charak te rach , 
z groźnem i żyw iołam i po- 
larnem i, należał do tych, 
co pod pancerzem  niezło­
m nej woli nad ludzk iej od ­
wagi kryli gorące serce, 
czułe na niedolę bliźniego.

Im ię swe unieśm iertelniI 
A m undsen  jeszcze w roku  
1911 o dkryc iem  bieguna 
południow ego. Tego dzieła, 
o k tó re  kusili się jeszcze 
w XVIII w. Cook, a w XIX 
Ross i w ypraw ą belgijska 
z udziałem  Polaków , Arc- 
tow skiego  i D obrow olskie­
go, w XX zaś w ieku pod ró ­
żnicy, D rygalski, Scott, 
N ordensk jó td  i Charcot, 
w reszcie Sh lackle ton  —  do­
konał 17 g rudnia 1911 r. —  
A m undsen.

Nie była to p ierw sza je ­
go w ypraw a w św iat po­
larny. Już bow iem  wziął 
udział, jako  oficer we 
w spom nianej belgijskiej 
w ypraw ie an tark tycznej 
(1897— 1899), a w ‘ kilka 
lat potem  zapuścił się na 
przeciw nym  krańcu  kuli 
ziem skiej w  ark tydę , by 
dokonać w ielkich rzeczy, 
ho przepłynięcia  przejścia

w yrobionych w w alkach

P a m ięc i A m u n d sen a . Kobiety norweskie wznio­
sły ku czci swego bohatera narodowego p o m n i k  
w Golden Park w San Francisco. The New Y ork  Times.

bardzo wierzył, by na skrzydłach  jego jak  n a jp rę ­
dzej odszukać rozbitków  i dać im  pomoc. D nia 17 
czerw ca r. 1928 odleciał A m undsen , by już więcej 
nie wrócić, ponosząc b o haterską  śm ierć w służbie 
najszczy tn iejszej —  ratow ania  bliźniego. Tym  o sta t­
nim  śm iertelnym  lotem  uw ieńczył w iekopom ne za­
sługi swego życia!

H istoryczna fo tografja . Zdjęcie to przedstawia start Amundsena na po­
szukiwanie zaginionego gen. Nobile i jego towarzyszy na samolocie francu­
skim „Latham Nr. 92“. Jak wiadomo był to ostatni śmiertelny lot Amund­
sena, z którego już nie powrócił. Fotografja ta została przesłana z Tromsoe 
przez dr. Gundersona za pośrednictwem skrzynki radjowej dla zagranicy „Ra- 
djostacji katowickiej" na ręce prof. U. J. dr. Wilkosza i użyczona przez tegoż 
Redakcji „Światowida". Widzimy na niej Amundsena (x) i jego towarzyszy.

Roald A m undsen , od­
krywca Bieguna Południo­
wego. Dzień 17 grudnia, 
w którym Amundsen do­
konał tego wiekopomnego 
czynu, jest w Norwegji 
dniem święta narodowego.

A tlantic-Photo, Berlin.
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J U B IL E U S Z O W Y

SA L O N  KRAKO W SKI

SPfeli

& f

V. HOFMAN (Kruków): Śmieciarze 
(obraz olejny).

W. JAROCKI (Kraków): Portret 
pro f dr. Rutkowskiego 

(obraz olejny).

J. MEHOFFER (Kraków): Chrystus przed Piłat e W 
(obraz olejny).

H. KUNA (Warszawa): Jutrzenka 
(marmur).

W. BOROWSKI (Warszawa): Djana 
(obraz olejny).

N A  uczczenie sw ego ju b ileu szu , n a  u św ie t-  
n ien ie  p am ią tk i 7 5 -le tn iego  sw ego is tn ie n ia  

k rakow sk ie  T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł S z tu k  P ię k -  
n y ch  u rządziło  w  salach  sw ego p ięk n eg o  gm achu 
osobną w y staw ę , k tó ra  p o trw a  k ilk a  tygodni.

rzew o d n ią  m yślą jej było  zeb ran ie  dziel ma= 
arsk ich  i rzeźbiarsk ich , rep rezen tu jący ch  dzi­

siejszą rzeczyw iście żyw ą sz tu k ę  n a  całym  obsza­
rze R zeczypospo lite j, dzieł, k tó re  jeszcze n igdzie 
n ie  b y ły  w ystaw ione . Jeżelibyśm y w ym agali od  
te j w y staw y  całkow itego  w y p e łn ien ia  je j p ro -

A. KĘDZIERSKI (Warszawa): K p ia r z  
(akwarela).

gram u, to  m usiałoby  s ię  stw ierdz ić , że udział innych  ogn isk  sz tu k i 
po lsk ie j poza K rakow em  n ie  w ypad ł tak  obfici6 i W szechstronnie, jak  
to  w  za łożen iu  było  p o stan o w io n e . Z d a je  s ię  j _nak, że w obec m n o ­
gości rów nocześn ie  s ię  odbyw ających  wystaW . ^adna w ogóle sw ego 
idealnego  p ro g ram u  w yczerpać n ie  może, co W ^ rak o w ie  tem bardzie j 
j e s t  n ie  do  u rzeczyw istn ien ia , że sale  gm achu  i°W arzystw a P rzy jac ió ł 
S z tu k  P ię k n y ch , aczkolw iek obszerne, ca ło k sz^ łfu  dzisiejszej tw ó r­
czości a rty sty czn ej w  P o lsce , choćby n a w e t W t® do ściśle re p rez en ­
tacy jn y ch  dzieł ograniczonego, pom ieścić  n ie  zw iałyby.

P o zo staw iw szy  te  id ea ln e  p o s tu la ty  n a  bokt* s tw ierdz ić  m ożna, że 
ju b ileu szo w y  sa lon  k rak o w sk i cechu je  i n iezW r^a rozm aitość  ek sp o ­
n a tó w  i w ysok i ich  poziom  arty styczny . NieW4^P“ w ie sz tu k a  po lska, 
n a  ró w n i z resz tą  z ogó lno-św iatow ą, w  o b e c n i chw ili n ie  w ykazuje 
żadnego now ego nazw iska, czy now ego  k ie r t^ ^ u >. k tó reb y  sw ą n ie ­
zw ykłą o ryg inalnością  p o tra f iły  zelek tryzow ać *z®r°k ie  m asy, jak  to  
n iegdyś byw ało  u  n as  i gdzie indzie j, niew3jP_ Wie s to im y  i tu ta j 
w obec dow odów , że w  sz tu ce  jak  i w  in n y ch  6Zledzinach  życia p rze ­
żyw a s ię  obecn ie  d o b ę  przejściow ą, w  k tó rej zyJe s ię  spadk iem  la t 
ub ieg łych  i n ie jasn em  jeszcze przeczuciem  n o ^ ™ ' w  każdym  jed n ak  
razie  te n  salon  k rakow sk i godn ie  re p re z e n tu je  f>as_ w obec n as  sam ych, 
ja k  i p rzen iesio n y  n a  fo ru m  m iędzynarodow e n i® najgorszą w yw o­
ła łb y  o n as w  św iecie  o p in ję . T o  jego głów n3 Zaleta , to  tak że  jego 
czołow a m isja, p o p u la rn o ść  zaś, k tó rą  zdobył iuz w  p ierw szych

T. AXEN TO WIC Z (Kraków): Posłowie 
(obraz olejny).

dn iach  sw ego is tn ie n ia , dow odzi, że m isję  tę  sp e łn i k u  zadow olen iu  
tych , k tó rzy  go z n iem ałym  tru d e m  urządzili, k u  ch lu b ie  a r ty s tó w , 
k tó rzy  są w  n im  re p rezen to w an i, k u  p o ży tk o w i spo łeczeństw a, k tó re  
w  ciężkiej d o b ie  p o w o jen n e j w alki o b y t  n ie  m oże być pozbaw ione 
ideałów  i w rażeń  arty stycznych .

S. POPŁAWSKI (Kraków): Wenus 
(gips).

W. WEISS (Kraków): Dziewczyna z  listem 
(obraz olejny).
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Oryginalny taniec szalowy, wykonywany przez 
kobiety syryjskie w strojach ludowych.

kiem , dźwiga się obecnie z upadku. Rolnictwo n a  n i­
z in ac h  n a d b rz e ż n y c h , w  d o lin ach , a  szczegó ln ie  
w  o k o lic ach  Hauranut d o s ta rc z a  p szen icy , ję cz m ie ­
n ia  i p ro sa , w  p o łu d n io w e j zaś Syrji i n a  s to k ach  
Libanonu o liw ek , ty to n iu  i w in a , n a d to  k w itn ie  h o ­
d o w la  je d w a b n ik a . U ro d za jn o ść  g leby , d ro g i h a n d lu  
i p ie lg rzy m ek  w y zn aczy ły  m ie js c a  o sad o m  lu d zk im , 
z k tó ry c h  Haleb (Aleppo), Homs i Damaszek z n a j­
d u ją  się n a  d ro d ze  z m o rza  Śródziemnego do Me­
zopotamii, a  Bejrut, Halfa i Jaffa s ą  p o r ta m i, Bej­
rut —  Damaszku, Jaffa —  Jerozolimy. W szy s tk ie  
te  m ie jsco w o śc i p o łącz o n e  są  k o le jam i z g łó w n ą  li- 
n ją , b ie g n ą c ą  z Halebu do Mekki, w  Królestwie He- 
dżasu w Arabji.

Syrja o d eg ra ła  d u żą  ro lę  w  k u ltu rz e  d z ię k i Hety­
tom, Fenicjanom  i Izraelitom. H e ty c i s tw o rzy li w y­
so k ą  k u ltu rę , F e n ic ja n ie  ro zn ie ś li k u ltu rę  s ta ro ż y t­
nego  W sc h o d u  n a  Z ach ó d , Iz ra e lic i s tw o rzy li re lig ję  
m o n o te is ty czn ą . Z p o d  p a n o w a n ia  rz y m sk ieg o  w s ta ­
ro ży tn o śc i, d o s ta ła  się S y r ja  w  w ie k a c h  ś re d n ic h  po d  
rząd y  c e sa rs tw a  b iz a n ty jsk ie g o , p o tem  A rabów , 
w k o ń cu  T u rk ó w , n a jp ie rw  S e ldżuków , p o tem  O sm a ń ­
sk ich .

Nowe państwo niezależne
Fot. Fr. C. Fiirst — Paris

Ogólny widok stolicy Syrji, Damaszku.

M im o og ó ln e j sk ło n n o śc i do s ta b iliz a c ji, ja k ą  w y k a z u ją  d z ie je  św ia ta , z d a rz a ją  
się je d n a k  w y p a d k i, że s ta re  p a ń s tw a  u p a d a ją , now e p o w sta ją . O ile  w  E u ro p ie  
n iew ą tp liw ie  po zak o ń czen iu  w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j n a s tą p iło  sk o n so lid o w an ie  
się s to su n k ó w  p o li ty e z n o - te ry to r ja ln y c h , tak , że n a  d łu g ie  z ap ew n e  czasy  an i 
je d n e g o  an i d rug ieg o  z pow yższych  z jaw isk  o czek iw ać  n ie  m o żn a , o ty le  w dwóch- 
in n y c h  częśc iach  św ia ta , w  A fryce  a zw łaszcza  w A zji, s ta b il iz a c ja  ta k a  jeszcze  się 
n ie  d o k o n a ła , w  z n aczn e j m ie rze  sk u tk ie m  tego, że pew n e  te ry to r ja , p o s iad a jące  
w a ru n k i su w eren n o śc i, p o zo s ta ją  p o d  w ład zą  —  n iek ied y  o k re ś lo n ą  d e lik a tn ie j-  
szem  słow em  „ p ro te k to ra t1* —  m o c a rs tw  e u ro p e jsk ic h . P ro ces  u n ie z a le ż n ia n ia  się 
tych  o b sza ró w  o d b y w a  się szy b c ie j lu b  w o ln ie j, d ro g ą  p o k o jo w ą  lu b  w ś ró d  w alk , 
a jego  zak o ń czen ie  należy  n iew ą tp liw ie  do p rzy sz ło śc i, m oże n aw e t b a rd z o  b li­
sk ie j. T a k  je s t w  o b ecn e j chw ili z S y rją , p o z o s ta ją c ą  jeszcze  p o d  p ro te k to ra te m  
F ra n c j i ,  lecz m a ją c ą  w  n a jb liż sz e j p rzy sz ło śc i d ro g ą  p o k o jo w ą , p rzez  d o b ro w o ln e  
u s tęp s tw o  p ro te k to ra  u zy sk ać  n ieza leżność .

W  p o jęc iu  g eo g ra ficzn em  ro zu m ieć  na leży  p rzez  S y rję  w yżynę p o m iędzy  pół- 
w yspem  A rab sk im  a M orzem  Ś ródz iem nem . P o lity czn ie  je d n a k  rzecz  b io rąc , z te- 
ry to r ju m  tego  m u sim y  w y o d rę b n ić  P a le s ty n ę , a  w ła śc iw ą  S y rją  je s t  d o p ie ro  re sz ta  
w y ży n y  od  E u f ra tu  do p ó łw y sep  S y n a jsk i, k ra j  o p o w ie rzch n i b lisk o  160 ty ­
sięcy  k m 2 i 4 m iljo n a c h  lu d n o śc i a ra b s k ie j  i c h rz e śc ija ń sk ie j.
' Kraj, zu p e łn ie  za n ie d b a n y  g o sp o d arczo  p o d  d łu g o w iek o w em  p a n o w a n ie m  tu rec -

Oddziat rekrutów syryjskich pod komendą oficera francuskiego odbywa 
ćwiczenia pod ruinami świątyni w Palmirze.

Dziewczęta ze szkoły zakonnic katolickich 
w Aleppo podczas zabawy.

G łow nem  m ia s te m  S y rji je s t w sp o m n ian y  Dan a- 
szek, o to czo n y  n ao k o ło  o g ro d am i, w  k tó ry c h  c h ę tn ie  
sz u k a  m ie szk an iec  ćw ie rćm iljo n o w eg o  m ia s ta  w y p o ­
c zy n k u  lu b  o c h ro n y  p rzed  ża rem  słońca . T u ta j  też 
w y b ra ły  sob ie  s ied lisk o  kawiarnie Damaszku, naj­
słynniejsze na Wschodzie. Sam o m ias to  je s t p ię k n e  
i z a jm u ją c e  sw o ją  b a rw n o śc ią  i o ry g in a ln o śc ią , nie- 
ustępującą pod tym względem Kairowi, stolicy 
Egiptu. D użo w n im  pałaców, u rząd zo n y ch  z p rz e p y ­
ch em  w sch o d n im  „z ty s iąca  i je d n e j n o c y 11, n a  k tó ry  
sk ła d a ją  się szlukaterje, mozaiki, arabeski, lustra, 
marmury i obrazy, w  p o d w ó rzach  zaś grupy drzew 
pomarańczowych i cytrynowych, o ra z  sad zaw k i z w o ­
d o try sk a m i. W  m ieśc ie  tę tn i życie  h an d lo w e , s k u ­
p ia ją c e  się n a  u lic a c h  i p o  liczn y ch  b a rd z o  b a z a ra c h . 
M alow niczości m ia s ta  d o p e łn ia ją  m ecze ty . Z in n y c h  
m ia s t S y rji w ła śc iw e j n a leż y  się w z m ia n k a  H a leb o w i 
(A leppo), gdzie  z m a rł w ie lk i sze rm ie rz  o  w o ln o ść  sw ej 
o jczy z n y  i in n y c h  n a ro d ó w , gen. B em  ( f  1850), k tó ­
rego  zw łok i n ie d a w n o  d o  P o lsk i sp ro w ad zo n o .
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TRIUMF 
P o l s k i e j  TKANINY

N a  b a lu  w io sen n y m  u rząd zo n y m  przez 
K oło  P o le k  w  W arszaw ie  p o d  p ro tek to*  
ra fem  p. P rezy d . M o śc ick ie j, św ięc iły  praw = 
dziw y  tr iu m f  p o lsk ie  tk a n in y  b aw e łn ian e , 
ja k  m ark ize ty , k re to n y , e ta m in y  i t. d.

T o a le ty  te  n o s iły  p ię k n e  i w y tw o rn e  
p a n ie  to w a rz y s tw a  sto licy , zd o b y w ając  
zasłu żo n e  n ag ro d y , k tó re  ro zdaw ało  ju ry  
z p a n ią  D e w e y  n a  czele.

P o d a je m y  fo to g ra fje  n a g r o d z o n y c h  
to a le t, k tó re  p rzek o n a ją  n asze  czy£el= 
n iczk i o tern, ja k  e fe k to w n e  są  w y ro b y  
kra jow e.

■
■

P. Zdzisławowi Kleszczyńska w  sukni o w y­
twornej linji z  lila kreponu (4 nagroda).
Poniżej:
P. Zofją Raczyńska-Arciszewska w sukni 
z  białej etaminy, własnoręcznie malowanej 

(3 nagroda).

Drowa Elehtorowiczowa w pięknym komplecie po­
południowym z  wzorzystej markizety (2 nagroda).

WPŁYW SŁOŃCA 
NA CERĘ

O rgan izm  nasz, a szczególnie gruczoły  do= 
k rew n e, reagu je  k o rzy s tn ie  n a  słab e  bodźce, 
, s iln e  zaś i częste  p o d n ie ty  osłab iają  fu n k c je  

żyw otne. K ró tk ie  dzia łan ie  słońca, n ie  prze= 
kraczające p a ru  m in u t dzienn ie , działa ko* 
rzy s tn ie  n a  gruczoły d o k rew n e  tw arzy, opa= 
lan ie  zaś w pływ a niszcząco. D la teg o  obser= 

w u jem y  u  w ieśn iaczek  m łodocianą sk ó rę  
ciała, p rzy  p rzedw cześn ie  p rzystarza łe j cerze. 

M y ln e  je s t  zdan ie  laików , jakoby  natłuszczę* 
n ie  tw arzy  s tan o w iło  tarczę o ch ronną przeciw  

szkod liw em u d z ia łan iu  słońca; często  byw a 
w ręcz p rzeciw nie. W  lecie w in n o  s ię  obficie  pu= 
d row ać tw arz  p u d re m  egzotycznym  D ra  L u s tra  
i to  ko lo ram i: n a tu ra ln y m , różow ym  lu b  kremo= 
w ym  poniew aż ro ś lin n y  p u d e r  o w zm iankow a* 
ny ch  ko lo rach  po ch łan ia  p ro m ien ie  chem iczne 
słońca. P o n iew aż  w  lecie  n a ra s ta  g ruby  n askórek  
tw arzy , w  n a s tę p s tw ie  czego zatraca s ię  młodo* 
cianą soczystość, p o w in n a  każda ko b ie ta , dbająca 
o sw ą u ro d ę , m yć tw arz  gorącą w odą, z dodan iem  
kosm etycznego  b o rak su  D ra  L u s tra , k tó ry  wy* 
b i tn ie  zm iękcza naskórek . Dr. Z. B.

Halina hr. Rzewuska w bardzo pięknej 
sukni z  kremowego tiulu (5 nagroda).

Poniżej:
P. Gieysztorówna w milutkiej sukience pla­

żowej z kretonu (1 nagroda).

f ' : :  •
•  •*
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L O T N I C T W O

PANIE OŻYWAJACF JAKA:

MIAFLCKiKREM, PUDER, MYDŁO, PERFUMY
WYRÓŻNIAM JIE DELIKATNA CERA i POWABEM

G dańsk-B ukareszt. Na niedawno uroczyście otwartej polskiej linji 
lotniczej Gdańsk—Warszawa—Lwów—Bukareszt kursują samoloty typu 
Fokkera, wykonane całkowicie w kraju, w zakładach Plage-Laśkiewicz
W  Lublinie. A g. F o t. .Ś w ia to w id a " , zd j. n a  p i. k ra j .  „A lfa"

Na lewo:
Z now u w  krainą lo d ó w . Amerykanin kpt. Hubert Wilkins udał się 

w okolice podbiegunowe dla dokonania badań naukowych przy pomocy 
samolotu. — Na zdjęciu widzimy go na tle samolotu (x) w otoczeniu 
towarzyszy na pokładzie okrętu „Wiliam Scoresby". r . S e n n e c k e  -  B erlin .

Loty s z y b o w e  na P odkarpaciu . Lotnictwo szybowe, będące nie­
zwykle popularnym sportem w Niemczech a ostatnio w Angłji i Francji, 
jest od kilku lat uprawiane i u nas przez Związek Awjatycki Stud. 
Polit. lwów. oraz lwowski Aeroklub Akademicki. W ubiegłym roku 
pilot szybowcowy Szczepan Grzeszczyk ustanowił na szybowcu abs. 
Polit. lwow. Wacława Czerwińskiego nowy rekord Polski, lotem trwa­
jącym 2 godz. 11 min. 5 sek. W porównaniu z rekordem światowym 
(14 godzin 45 min.) jest to niezbyt nadzwyczajny wynik, lecz nie 
należy zapominać, że przed rokiem rekord Polski wynosił zaledwie 
4 min. 13 sek. W bieżącym roku oba te stowarzyszenia urządziły 
wyprawę na loty szybowe do Bezmihowej (Podkarpacie, pow. Lisko). 
Zostało wykonane 108 lotów w czasie 6  godzin 58 min. 49.6 sek. 
W lotach brali udział piloci Aeroklubu oraz dwie lwowskie pilotki, 
Danuta Sikorzanka i Wanda Olszewska, którą widzimy na zdjęciu.

M istrzow sk i lot. Dnia 31 maja słynny lotnik włoski major Humberto 
Maddalena (x), ten sam który przed dwoma laty pierwszy odnalazł 
wr okolicach podbiegunowych grupę gen. Nobilego i zrzucił jej żywność, 
wzniósł się na aparacie Savoia-Marchetti (S. 64 bis) z motorem Fiat 
z Monte Celio pod Rzymem, celem dokonania lotu w kole zamkniętem 
Monte Celio — Ostia — Ancium i utrzymał się w powietrzu przez 
67 godzin 15 minut, bijąc w ten sposób rekord pilotów niemieckich 
Ristica i Zimmermana, ustanowiony w lipcu 1928 r. (65 godzin 25 minut) 
i zdobywając rekord światowy wytrzymałości i dystansu. Na zdjęciu 
major Maddalena wysiadający z samolotu po udałym locie.
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A G . F O T . „ Ś W I A T O W I D A " ,  
Z D J . N A  P Ł Y T . K R A J . „ A L F A * Z  objazdu p. Prezydenta Rzpltej

w ojew ództw ie warszawskiem
1

P ob yt w  S a n ­
nikach. Jednym 
z najpiękniejszych 
etapów objazdu wojew. 
warszawskiego, dokonanego w ub. tyg. 
przez p. Prezydenta Rzpltej, był pobyt 
Głowy Państwa w pięknie udeko­
rowanym zielenią i chorągwia­
mi pałacu w San 
gdzie dzieci i 
młodzież oboj­
ga płci odtań­
czyły tańce 
góralskie.

W m iejscu  u rod zen ia  S zo p en a .
W Ż ela zo w ej W oli pod Warszawą, 
wsławionej po wszystkie czasy tern, że 
była kolebką n a jw ięk sze g o  genjusza 
muzyki polskiej, p. Prezydent Rzpltej 
wysłuchał piosenek szopenowskich, od­
tworzonych przy pomniku kom­
pozytora ^  p rzez  a r ty stk ę
opery w a r sz a w s k ie j

Wandę 
Wermińską

H ołd d z iec i w  Mi 
lanów ku . Z ojcow­
ską dobrotliwością p. Pre­
zydent Rzpltej przyjął powi­
tanie dziatwy z przedszkola na 
posterunku Policji Państwowej, roz­
mawiając łaskawie i z humorem z od­
świętnie przybranymi chłopczykami i dziew- 
czątkami.

Powyżej:
P o w ita n ie  w  Go 

ło d c zy n ie . Staro­
polskim o b y c z a je m  

uczenice tamtej, szkoły 
gospodyń wiejskich wrę­

czyły p. Prezydentowi Rzpltej 
na tacy chleb i sól. P. Prezydent 

Rzpltej przyjął łaskawie ten dowód 
przywiązania miejscowej ludności do 

N a jw y ższeg o  D o sto jn ik a  Państwa

P. P rezy d en t Rzpltej w  fab ryce  s z tu c z n e g o  jedw ab iu . Żywe zain teresow anie 
pkazał p .  P rezydent Rzpltej w czasie swego poby tu  w C hodakow ie dla m iejscow ej fabryki 
jedw abiu  sztucznego, k tórej znaczenie je s t tem  w iększe, że przyczynia się ona do uniezależnienia 
nas od przem ysłu  zagranicznego.

W kole na  praw o: O w acja na Rynku w  N iesz a w ie . Cała m iejscow a ludność bez różnicy 
w yznania i s tanu  zgrom adziła się n a .R y n k u  m iejsk im  około D ostojnej Osoby p. P rezydenta 
Rzpltej, p iękną dekoracją  m iasta, serdecznem i przem ów ieniam i i okrzykam i m anifestu jąc swe 
uczucia w ierności i p rzyw iązania do państw a.

U c zcz en ie  p. Pre- 
z y d e n t a  R z p l t e j  

p rzez  m ło d z ież  lud ow ą
Witając Głowę Państwa, przy­

byłą do Żelazowej Woli, miejscowa 
młodzież ludowa ofiarowała p. Prezy­

dentowi piękny kilim, który 
świadczy o artystycz­

nych zdolnościach 
lu d n o śc i.
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NA T L E  Z I E L E N I

W ię c  w re s z c ie  n a p ra w d ę  c ie p ło ! M ia s to  
z a t ra c a  sw ó j u ro k . C o ra z  c zę śc ie j .spęd zam y  
sw e  w o ln e  c h w ile  n a  p o w ie trzu , a  w  m ia rę  
m o żno śc i w y m y k a m y  s ię  za  m ia s to , lu b  do 
p r z y ja c ió ł  n a  w ie ś , b y  choć p a rę  g o d z in  p rz e ­
b y ć  zd a ła  od  z g ie łk u , k u r z u  i  d y m u  n a  b a je cz - 
n em  t le , ro z ta c za ją c e j d z iś  w s z y s tk ie  sw e

. niszczy wszelkie owady 
szybciej

p o w a b y  n a tu ry .  J a k  s ię  u b ra ć  n a  ta k ą  e ska ­
p adę ?  C o  w ło ż y ć  n a  s ieb ie , ż e b y  b y ło  w y ­
g od n ie , p r a k t y c z n ie  i  n ie  tw o r z y ło  d y so n a n su  
z  o to czen iem  ta k  odm iennem  od m ie js k ie g o .

A n g l ic y ,  ro z k o c h a n i w  ż y c iu  n a  p o w ie trzu , 
co ty d z ie ń  w y m y k a ją c y  s ię  z  m ia s ta  n a  sw o je  
w eek  end ‘y , r o z w ią z a l i ju ż  d aw n o  p ro b le m  
u b ra n ia  n a jo d p o w ie d n ie js z e g o  do s p o r tu  
p o d ró ży  i  in n y c h  o k a z j i  ż y c ia  „p o  za  d r z w ia ­
m i" ,  w  p o s ta c i s t r o ju  u o g ó ln ia ją c e g o  n a zw ą  
spo rto w ego . S t r ó j  t a k i  s k ła d a  s ię  z  m a r y n a r k i 
n ie z b y t  o b c is łe j, z a p in a n e j na , 2— 3  g u z ik i  
je d n o rzę d o w e j, o ra z  k r ó t k ic h  b u f ia s ty c h  
sp o d n i „ p lu s  fo u rs " .

M a r y n a r k a  sp o r to w a  m a  zaw sze  p ro ste , 
tępe  k la p y ,  n a s z y te  k ie s ze n ie . M a r y n a r k i  
z  w s z y tą  p a tk ą , p le c a m i z  k o n t ra fa łd ą  
i  k a rc z k ie m , t a k  zw a n e  „ N o r f o lk i "  w y ch o d zą  
ju ż  p o w o li z  u ż y c ia . S p o d n ie  „ p lu s  fo u r s “ , 
w in n y  b y ć  lu źn e , n ie  k rę p u ją c e  ru ch ó w , t r z y ­
m ać s ię  bez sze le k  n a  p a s k u  i  p o  z a p ię c iu  pod  
k o la n e m  tw o r z y ć  p ię k n ą  n a tu ra ln ą , '.opada­
ją c ą  p ro s to  l in ję .  D łu g o ś ć  ic h  u s ta la  s ię  w  ten  
sposób, b y  p o  o p u szc ze n iu  z  p od  k o la n a  s ię ­
g a ły  do ko s tek .

N a jo d p o w ie d n ie js z y m  m a te r ją łe m  n a  p o ­
dobne g a r n it u r y  są ow e sp e c ja ln e  g ru b o  tk a n e  
z ia rn is te  w e łn y , o b o g a ty ch  w  ry s u n k u  i  b a r ­
w ie  s z k o c k ic h  desen ia ch , u t rz y m a n e  w  k o lo ­
ra ch  s za ry m , sza ro  z ie lo n y m  i  b ro n zo w y m .

S p o d n ie  w  sezon ie  b ie ż ą c y m  w in n y  b y ć  
o to n  ja ś n ie js z e  od k u r t k i  i  deseń  ic h  tw o r z y  
w ie lk ą , dość je d n a k  d y s k re tn ą  k ra tę .

B a rd z o  e le g an cko  p re z e n tu ją  s ię  g a r n it u r y  
z  zu p e łn ie  g ła d k ie j ,  s za re j, m ię k k ie j  w e łn y , 
zn a n e j w  A n g l j i  p o d  n a zw ą  „ f la n e l l " .  M a r y ­
n a r k i,  k ro jo n e  z te j tk a n in y ,  są n a jc z ę ś c ie j 
bez p o d s z e w k i i  o d zn a cza ją  s ię  le k k o ś c ią ,  
m ię k k o ś c ią  i  o d p o rn o śc ią  n a  w s z e lk ie g o  ro ­
d z a ju  zg n ie ce n ia  i  t. p. S p o d n ie , d łu g ie , s z y te  
z  ow e j „ f la n e l i "  noszone  są do k a żd e j m a r y ­
n a r k i,  s z c ze g ó ln ie  d ob rze  p re z e n tu ją c  się  
p r z y  s t ro ju  sp o rto w ym .

3 5 0

Z  C Y K L U  
„ M O D Y  M Ę S K I E "

O p ró c z  k la s y c z n y c h  s za ry ch  ( „ g re y  f la -  
n e lls " )  w id z im y  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p a rę  od ­
c ie n i p ia s k o w e g o  i  b ro n zo w e g o  k o lo ru . Z a ­
m ia s t  k a m iz e lk i n o szone  są często  k ró t k ie  
„ p u l lo v e r ‘y “  bez rę k a w ó w  o b o g a ty ch  dese­
n ia c h  „ f a i r  is la n d " ,  a lb o  z u p e łn ie  g ła d k ie  z  dy~ 
sk re tn e m  t y lk o  o b ra m o w a n iem  w y c ię c ia , 
ra m io n  i  do łu .

G ru b e  w e łn ia n e  p o ń c zo ch y  o ty m  sam ym  
co „ p u l lo v e r “  d e sen iu  są a k cen te m  w y b itn e j  
e le g a n c ji. N ie  m n ie j s ty lo w o  w y g lą d a ją  p o ń ­
c zo ch y  w  t y p o w y  s z k o c k i deseń  (p la id ) .  C z a ­
p k a  sp o rto w a  (bez g u z ic z k a ) , z tego ż co spod ­
n ie  m a te r ja łu , a lbo  m ię k k i k a p e lu s z  f i lc o w y  
z  opu szczonem  z  p rz o d u  ro nd em  je s t  n a jo d -  
p o w ie d n ie js ze m  n a k ry c ie m  g ło w y . K a p e lu s z e  
te  w  k o lo ra ch  s za rym , b ro n zo w y m  lu b  z ie lo ­
n ym , często  zdobne są  m a lu tk im  p ió rk ie m , 
z a tk n ię te m  za  w s tą żkę , co p o d k re ś la  ja k b y  ic h  
„w ie js k o ś ć "  ( i m ogą  b y ć  noszone t y lk o  n a  
w s i) . S . Z a k .

Oto p ió ro , k tóre  
przyśpieszy bieg 

Twej pracy!

Dzisiaj w biurze potrzeba 
p i ó r a  Parker Duofold 
ujawnia się 100 razy 
dziennie, a może i więcej. 
A lbowiem  pióro  to  jest 
zawsze go tow e do natych­
m iastow ego działania. 
Bez nacisku, bez wstrzą­
sania, bez przerwy.

Piękna obsadka—

lśniące, żywe kolory.
Pamiętaj, ż e p i ó r o  

Parker Duofold posiada 
zb iornik  o najwiekszęj 
zawartości atram entu  i 
pisze 6,000 słów za jed- 
nem napełn ien iem ! Jego  
niby k lejno t oszlifowana, 
gw arantow ana na 25 lat, 
stalów ka jest nadzwyczaj 
mocna, gdyż wykonana 
z b itego  aTota. Z akońc­
zona masą iridium ow ą 
jest ona przystosowana 
ściśle do T w e j  r ę k i  
i zachowuje zawsze indi- 
w idualne cechy T w ego 
charakteru  pisma. Napełń 
niacz guziczkowy Parkera 
uwalnia Cię na zawsze od 
przykrych w y p a d k ó w  
plam ienia, wyciekania 
atram entu  i t.p., gdyż jest 
herm etycznie zamknięty. 
O bsadki z bfyszc zącego 
perm anitu  wefektow- 
nych żywych kolorach : 
lakow o-czerwonym , zie­
lonym, lazurow o - nie- 
bieskm , m andarynowo- 
żółtym, czarnym i złotym, 
a Luksusowa D uofold  z 
masy srerzysto-pertowej i 
czarnej.
P iiro  ;
Senior ZŻ80.—, Special ZK70.—, 
Junior ZC60.— , Lady Z-Gj —. 
OHtwtri odpowiednio dobrane 
do p i ir  od  ZP30.— ,do. Z ł  ąo— , 
Postumenty t  przedfhłaczami ZŻ250.—.

M  do psot
P ollu o___

9  * ZC40.—, do
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Fint International



B u ń czu czn y  N iem iec. Jeden z paryskich klubów 
politycznych wpadł w swoich zapędach pacyfistycz­
nych na ryzykowny pomysł zaproszenia do wygło­
szenia wykładów znanego skrajnego nacjonalisty 
niemieckiego kpt. Erhardta. Mówca skorzystał z tej 
sposobności, by na tym terenie wygłosić zapowiedź, 
że Niemcy nigdy nie wyrzekną się t. zw. korytarza, 
lecz przy najbliższej sposobności z bronią w ręku 
będą usiłować przywrócić bezpośrednie połączenie 
lądowe pomiędzy Prusami wschodniemi a resztą 
swego państwa. T h e  N ew  Y o rk  T im es -  B erlin .

P IER W SZ O R Z ĘD N E

APARATY FOTOGRAFICZNE
O l b r z y m i  w y b ó r !

FO TO -GREGER
Poznań, ulica 27 Grudnia L. 20.
P r o s z ą  ż ą d a ć  i l u s t r o w a n y c h  c e n n i k ó w .

S tra szn a  k atastro fa  k o le jo w a  w e  Francji.
Francuska  kolej żelazna, k tó re j pociągi pod w zględem 
w ygody są  na  n iek tó rych  lin jach  w zorem  now oczesnego 
kom fortu , m a jed n ak  rów nież n ie s te ty  u sta lo n ą  już p raw ie 
opinję, że zw łaszcza w sezonie le tn im  n a  je j szlakach 
w ydarzają  się często  ka tas tro fy , p rzyb iera jące  w ielk ie  
rozm iary  i poch łan iające liczne ofiary. W ty ch  dn iach  
pociąg  pospieszny ku rsu jący  pom iędzy Paryżem  a Mar- 
sy iją , spotkaw szy na  sw ym  to rze m ały  wózek robotniczy, 
w ykoleił się, przyczem  z g i n ę ł o  7 osób, a  przeszło 30 
odniosło  ciężkie rany . U trzym uje się pogłoska, że k a ta ­
s tro fa  n ie  była sku tk iem  p rzypadku , lecz uplanow anego 
zam achu  na  p rem ie ra  T ardieu , k tó ry  w łaśn ie  na  k ilka 
godzin przed tem  tą  sam ą d rogą jechał. p . & A . — B erlin

Czerwoność sKOru ii
rą k  i tw arzy  usuw a niezaw odnie śnieżno-biały  J J 
krem  L eodor, k tó ry  n ada je  cerze m atow y od- < > 
cień, ta k  charak terystyczny  u  p ięknych  i wy- < J 
tw ornych  Pań. Specjalną za le tą  tego  k rem u  je s t < > 
rów nież to , że n ada je  się rów nocześnie jako  dosko- J * 
na ły  podkład  pod  p u d er Perfum a krem u L eodor < > 
przypom ina zapach świeżo zerw anego b u k ie tu  fjoł- J J 
ków , róż, bzu, i konw alji. U lubione te  zapachy  są  o  
w cudow nej harm on ji zaw arte  w  k rem ie L eodor. < | 

Do nabycia  w perfum erjach  i drógerjach . 367 < ►
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N A  H O R Y Z O N C IE  E U R O P E J S K IM

U ro czy sto śc i w ę g ie r sk ie  ku c z c i św . Em eryka pod B u d a p esztem . Od czasów 
przejść  w ojennych i pow ojennych W ęgrzy, dotknięci sku tkam i ta k  nieszczęśliw ego dla n ich  
t ra k ta tu  pokojow ego w T rianon, jak  i k ró tko trw ałym  w praw dzie, lecz krw aw ym  okresem  
panow ania  dziczy kom unistycznej, akcen tu ją  bardzo siln ie sw oje uczucia relig ijne. Obok św iętego 
S tefana, k ró la  i p a tro n a  k ra ju , najżyw szą czcią o taczają  w szystk ie sfery  tam tejszego społeczeństw a 
św . E m eryka. W tych  dn iach  k u  jego czci w m iejscow ości M ariabesnyo, w  okolicy B udapesztu, 
zjechały  się  n ie ty lko  z W ęgier, lecz i z zagranicy  — m iędzy innym i także  i z Polski — niezli­

czone rzesze pobożnych pielgrzym ów , 
a p rym as W ęgier, a rcybiskup  S eredi 
(na naszem  zdjęciu na  am bonie na 
lewo) w ygłosił przy te j sposobności pod­
niosłe  kazanie, w skazując na  O patrz­
ność, jako  jed y n ą  nadzie ję odrodzenia 
W ęgier. K e y s to n e  — L o n d o n

Zgon arcybiskupa w  R heim s. S tare  to  
m iasto  francusk ie , w sław ione sw oją k a ted rą  
w sty lu  gotyckim , bom bardow ą w  czasie w ojny 
przez Niemców, strac iło  w tych  dniach swego 
arcypasterza  ks. Luęon, k tó ry  zwłaszcza sw ojem  
mężnem  zachow aniem  się podczas ow ych t r a ­
gicznych dni pozyskał sobie pow szechną cześć.

P r y m a s  P o l s k i  
w  S an  R em o. Osoba 
kardynała metropolity 
gnieźnieńsko - p o zn a ń ­
s k ie g o  ks. A u g u sta  
Hlonda znana jest i ota­
czana c z c ią  nietylko 
u nas, lecz i zagranicą, 
w której Prymas Polski 
często przebywa, biorąc 
udział w powszechnem 
życiu religijnem. Wra­
cając z Kongresu eucha­
rystycznego w Kartagi­
nie ks. kard. H lo n d  
zatrzymał się w San 
Remo na Riwierze wło­
skiej, gdzie zaraz do­
konano zdjęcia z jego 
przejazdu.
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K ażdy z panów , k tó reg o  zaprosiła  n a  dzisiejszy 
w ieczór, rep rezen to w ał p ew n ą  w ładzę. C i ludzie  
m ieli w pływ  n a  sw oich  poddanych .

— A  n ik t  poza -nią n ie  m oże w chodzić w  ra= 
chubę, jako  p rezy d en to w a k ra ju , n ik t, ty lko 
h rab ian k a  M an u e la  d e  Valdez.

I  te n  ty tu ł  w a r t  je s t  p ięćd z iesią t tysięcy.
* *

C iepła, le tn ia  noc ro zp o sta rła  skrzydła n ad  
śn ieżn em i sto łam i, p rzy  k tó ry ch  u c z to w a ł o  
p ięć se t gości M an u e li.

Z ew sząd  słychać było  dźw ięki gitary.
H iszp an ie  i ich  spadkobiercy , to  u ro d zen i 

m andolin iśc i.
H ra b ia  d e  V aldez i d o n  H ie ro n im o  rob ili 

„u n e  b o n n e  m ine au  m atw ais j e u “, jak  naka- 
zyw ał ta k t  i dyplom acja.

S zam pan  lał się  strugam i. P a n o w ie  opow iadali 
sob ie d y k te ry jk i i anegdo ty , od  k tó ry ch  za= 
czerw ien iłby  się  po  uszy  tragarz portow y.

B aw iono  się  znakom icie. W ieczór bez dam ­
skiego to w arzy stw a — co za św ie tn y  p o m y sł! 
S zkoda ty lko, że ...

B yłoby  jed n ak  w eselej!
N a  ganku  zjaw iła s ię  M an u e la .
O blało  ją  św iatło  palących się  pochodni.
P ię c iu s e t  m ężczyzn p o d n io sło  s ię  jednoczes- 

n ie, n ie  odryw ając zachw yconych oczu od  jej 
dziew częcej postaci, sp o w ite j w  su k n ię , k tó ra  
w  sposób  w yrafin o w an ie  drażniący  podkreśla ła  
n iesk az ite ln ą  b u d o w ę  ciała.

M an u e la  s ta ła  n a  ganku, jak  żyw a odpow iedź 
n a  n ieu jaw n io n e  tę sk n o ty , jak  b arw n e  sp e łn ien ie  
ta jn y ch  m ęsk ich  pożądań , a jed n o cześn ie  n ie- 
dosięgła, n ie ty k aln a , jak  gwiazda.

P an o w ie  zbliżyli się, otoczyli ją  zw artym  
p ierśc ien iem . M ało  k to  znał ją  osobiście, conaj= 
wyżej p am ię tan o  ją  jako  sześc io le tn ie  dziecko.

A  jed n ak  d la  każdego z n ich  m iała jak ieś 
słów ko, jak ieś szczególne spo jrzen ie , albo jakiś 
uśm iech .

S zła  m iędzy szeregam i m ężczyzn, k tó rzy  za= 
sypyw ali ją  kom plem en tam i, szła k rok iem  kró= 
low ej, p ięk n a  jak  boginka, a p ew n a  i s ieb ie  
i sw ego celu.

D o n  H iero n im o  p atrzy ł w  n ią  jak  urzeczony.
M an u e la  dała  znak  d ło n ią  i podnosząc w  górę 

k ie lich  szam pana, w  k ró tk ic h  słow ach  ośw iad- 
czyła o sw ych zaręczynach z d o n  H iero n im o  
M arąu ez .

— M am  n ad z ie ję  — m ów iła bez cien ia  zm ie- 
że  przy jaciele  m oich rodziców  po-szania

A m a t o r z y !

d la cze g o

Cellofix -samotonujący
Sidl-chlorobromowy

(kolor niebieskawo czarny)

Labo-chiorobromowy
{kolor czarno bryzowy)

Bo n ic  p o n a d  to!

republiki
- Nuevd

chw alą m ój w ybór i liczę też, że w  ciężkich 
chw ilach  n ie  zaw iodą m nie  ci, w  k tó ry ch  p o ­
k ładam  nadzie ję , że s taw ią  się, jak  jed en  mąż, 
gdy b ęd ę  ic h  po trzebow ała . A  ja  p o tra f ię  być 
w dzięczna przyjaciołom , jak  jeszcze w dzięczna.

P rz y te m  u steczk a  jej u śm iech n ę ły  s ię  z tak  
czarującym  w dzięk iem , że n ie jed e n  z gości p o ­
w iedział sob ie  w  d u ch u , że um rzeć za cenę 
tak iego  u śm iech u  jeszcze n ie  byłoby  zb y t w y­
soką ceną.

S ą  n a  św iec ie  k o b ie ty , k tó ry ch  u śm iech  tak  
n ieo d p a r tą  p o tęg ę  posiada.

H ra b in a  p a trzy ła  n a  córkę z m ieszan iną  n ie ­
p o k o ju  i dum y. I  ona ta k  w yglądała n iegdyś, 
p rzed  laty . O w ład n ął n ią  czar w spom nień .

D o n  H iero n im o  był w  siódm em  n ieb ie .
M ile  pogłaskana p różność krzyczała w  n im  

g łośniej, n iż p ię c iu se t gości razem .
S zam pan  lał s ię  s tru m ien iam i.
M an u e la  i m atk a  je j o d d a liły  s ię  d y sk re tn ie . 

G o śc ie  ucz tow ali do białego dnia.
P ię ćd z ie s ią t dw a ty siące  n ie  poszły  n a  m am e. 

Z o sta ły  n a w e t dość dobrze  u lokow ane.
M an u e la  m iała p ięc iu se t akcjonarjuszy.

IX .

— G ło su jc ie  am igos, n a  tego  człow ieka! N ie  
m ogę w am  dziś jeszcze sd radzić  im ien ia  jego, 
lecz ju tro  o te j po rze  znać je  będziecie!
W  posadzie  *) Joana C o m aro sa  p e łn o  było  ludzi.
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M ów ca s ta ł n a  k rześle  i w ychyliw szy d u sz ­
k iem  p ełn y  k ieliszek  w ódki, w ygłosił p łom ienną  
ty rad ę . Z apał tłu m ó w  w zrastał.

N a  m arg inesie  p rzem ów ień  toczyły s ię  oży­
w ione d y sk u sje  p ry w a tn e . D y sk u sje  ow e s ta ­
w ały  s ię  coraz g łośniejsze, tak  że roznam ięt* 
n io n y  n aw e t tłu m  n ie  d ostrzeg ł wcale, k ied y  to  
m ów ca w ysoki, barczysty  m ężczyzna opuścił 
lokal.

B yło  p o łu d n ie . S łu p y  ku rzu , p rześw ie tlo n e  
słońcem  u n o siły  s ię  n ad  drogą. M ów ca sk ręcił 
w  boczną ulicę, gdzie za w ęgłem  czekał w sp a­
n ia ły  au to m o b il m ark i H isp an o  S uiza.

G d y  w siad ł, au to  ruszy ło  pełnym  gazem.
— U d a ło  s ię?
— Jak zw ykle, sen o r S ab u co l
— E n tu z jaz m ?
— P o w szech n y  entuzjazm , senor!

(C ią g  d a ls z y  n a s fą p i) .

llllllll

1) K a rczm a , g o s p o d a .
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G d y b y  L u k u l l u s  
ż y ł  d z is ia j

n a  s to le  jego  p o ja w iły b y  się  
jak o  p rzy sm ak  p ie rw szo rzęd ­
n y  ś ledzie  n o rw esk ie  (K ippe- 
re d  H e rrin g s )  p rzy p raw io n e  
w  sp o só b  n o w y  a p rzew y- 
b o m y . N ic  dziw nego , iź sm a­
kosze p o d  n ie b io sa  w y ch w a­
la ją  ś ledzie  pó łnocy , zaś 
go sp o d y n i n ie  m a żadnego  
k ło p o tu  z p rzy p raw ą, gdyż 
głow a, ogon, ości są  u s u n ię te  
i  w p ro s t z p u szk i przełożyć 
je  m ożna n a  ta le rz . N a d ­
zw yczajn ie  pożyw ne 
w sk u te k  w ie lk ie j 
z aw arto śc i jodu .



Echa przeszłości
w życiu współczesnem

W owalu:
S ic  tran sit g loria  m u n d i... Jedynie tylko skraj­

nie monarchistyczne koła niemieckie pamiętały 
o srebrnein weselu b. Kronprinza i jego żony Ce- 
cylji. Dwadzieścia pięć lat temu inaczej było... 
Wspaniały powóz z parą nowożeńców z całą paradą 
przejeżdżał przez ulice Berlina wśród entuzjazmu 
zebranej ludności. A tla n tic  P h o to  — B erlin .

Londyński p o m n i k  ku czc i 
m arsza łk a  F o c h a .  Z acięta po le­
m ika, tocząca się na podstaw ie ogło­
szonych pam iętn ików  Jerzego C lem en­
ceau około osoby generalissim usa w ojsk 
sprzym ierzonych w ielkiej w ojny św ia­
tow ej, n ie  przyniosła  uszczerbku sław ie 
i uczuciom  wdzięczności, jak im i naród 
angielsk i otacza w spom nienie m arsz. 
Focha. W ty ch  dniach u r o c z y ś c i e  
w obecności ks. W alji o d s ł o n i ę t o  
w Londynie p ierw szy jego pom nik  na  
ziem i angielskiej.ZEGAREK NA CAIE ZYCIE

U ro czy sto śc i w  urodziny k ró lew sk ie . Król angielski, Jerzy V ukończył 65 lat życia. Naród, przywiązany do dynastji, dzień ten obchodził uroczyście, 
szczególnie w Londynie, gdzie na obszernym placu przed pomnikiem, wzniesionym na pamiątkę wielkiej wojny światowej odbyła się wspaniała rewja wojskowa, 
w obecności następcy tronu, ks. Walji Edwarda, w zastępstwie niedysponowanego ojca. ś p o r t  e t  G e n e ra l -  L o n d o n .

BEZTŁUSZCZOWY KREM
HAZEUNOW Y

1  '  •

W w i J U Z  TWOJE 
h  DZIECKO? ,

MOGŁOBY Cl POWIEDZIEĆ 
JAK CUDOWNYM JE S T

PUDER ffiŹ g eA i*
CHŁODZĄC I GOJĄC-JEST 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
STWErt DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENA Z Ł . l-

UDEUKATNIA
Skrom ny p o g rzeb  cz ło n k a  p o t ą t n e j  n ieg d y ś  d ynastji.

1 tu ta j także m ożnaby zacytow ać w spom niane powyżej z okazji K ronprinza 
n iem ieckiego słow a o n iestałości ludzkiej sław y i potęgi. Bo oto zm arł 
w W iedniu b. arcyksiąze R ainer Salvator, w ięc członek tak  potężnej niegdyś 
dynastji H absburgów . Ile to  parady  byłoby przy tej sposobności przed 
w ojną?  A dzisiaj?! S krom niu tk i pogrzeb, postępujący za tru m n ą  i orderam i 
zm arłego członkow ie b. dom u cesarskiego rozm yślają zapew ne n ie ty le  nad

i p ł o  o - w a r i z a w a

V

niedo lą  nieboszczyka, ile  nad w łasną. A tla n tic  P h o to  — B erlin .



Do nabycia w aptekach.
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Kup DZIESIĘCIOLECIE POLSKI ODRODZONEJ! TAKŻE “ CZKASZTUKI
Format albumowy — 1212 stron — 6 kg. wagi — 4000 rycin -  bez ogłoszeń -  cena Zł. 60 '— na raty.

— Cóż ta k  w patru jesz się  N elły  w te n  obraz. Przecież 
to  okropny  bohom az.

— E, to  n ie  o to  chodzi, a le  w padło  m i n a  m yśl, że to  
będzie doskonały  obraz dla zakrycia  p lam y  w tape tach  
naszego salonu.

P  3 0 -6

CHEVROLET 6
W Y R Ó B  G E N E R A L  M O T O R S

K O N I O R
M I Ę D Z Y N A R O D O W A  390

WYSTAWA KOMUNIKACJI I TURYSTYKI
W POZNANIU

W WYSTAWIE BIERZE UDZIAE

30 PAŃSTW l  PIĘCIU KONTYNENTÓW
OTWARCIE DNIA 6 LIPCA 1930 R.

W yjazd! P odróże!
C a la  ro d z in a  s ię  k rz ę ta l  K a ż d y  
c o ś  palcu je ... N a w e t S ta ś  p r a g ­
n ie  p o m a g a ć  w te j p r a c y  !
G z y i m o że  is tn ie ć  w ię k s z a  
p rz y je m n o ść  d la  d z ie c i i d o ­
ro s ły c h  n a d  c h w ilę  w y ja z d u  

n a  w a k a c je  ?

Nikt n ie pow inien  
w yjeżdżać bez kam ery

“ K o d a k "
Po pow rocie, p rzeg ląd a jąc  zd jęcia, b ę ­
dziecie się cieszyć w spom nieniam i — 
z kim, k iedy , gdzie i ja k . . .  w szystko 

opow ie W am  “K o d ak ” .

W akacje m iną—p ozostan ą  zd jęc ia  “ K odak”

Kilka minut Wystarczy do poznania "Kodaka''.

Każdy duży skład przyborów foto- ftZ / 
graficznych posiada duży w  ybór Jjję i 
licznych modeli kamer “ K o d a k ” ^ I

od zł. 33.— do zł. 650.— t |  ■§ j

Coraz wygodniej jeździ się Chevroletami
Cały szereg ulepszeń wprowadzono w sezonie 1930. Głę­
bokość jak i kqt nachylenia siedzeń zostały zwiększone, tak 
że siedzi się w nich wygodnie i nie odczuwa zmęczenia na­
wet na najdłuższych turach. W drzwiach obok kierownicy 
dodano obszernq kieszeń, łatwo dostępnq 
podczas prowadzenia wozu.

ftłotniki i poprzeczki do latarń zostały wzmoc­
nione. Pomiędzy podwoziem a na nim spo- 
czywajqcq karoserjq umieszczono grube, ela­
styczne podkładki z kompozycji kauczukowej.

W rezultacie Chevrolety w tym roku sq jeszcze bardziej 
„idealnemi samochodami na złe drogi". Cztery modne kolo­
ry -  granatowy, zielony, bronzowy i wiśniowy sq obecnie do 
wyboru w wozach zamkniętych (sedanach).

Jedynie ceny nie uległy zmianie. Sedan Chevrolet 6 kosztu­
je jak dawniej Zł. 13.650 loco fabryka w Warszawie. Chevro- 
let pozostał nadal samochodem ó-cylindrowym w cenie wo­
zów 4-cylindrowych.
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CHOROBY PŁUCNE SA ULECZALNE
a

"i

G ruźlica p łu c, su ch o ty  k a sz e l, su ch y  k a sze l, k a sze l  
ś lu z o w y , n o cn e  p oty , katar o sk rze li, katar krtani, 
z a f l e g m l e n l e ,  k rw otok  g w a łto w n y , k r w l o p l u c l e ,  
c ię ż k o ś ć , r z ę ż e n ie  a stm a ty czn e , k łu c ie  w  boku 11. d. 
s ą  u le cza ln e , już tysiące osób  zostało w y l e c z o n y c h .  

Proszę żądać mojej książki p. t.
„N O W Y S Y S T EM  O D ŻY W C ZY "

który już wielu uratował. Ten system może być stosowany 
przy zwykłym trybie życia i ułatwia szybko zwalczanie cho­
roby. Waga ciała zwiększa się a stopniowe zwapnienie koi cier­
pienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za­
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto 
kurację podług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki.

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A więc każdy 
komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech 

napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem każdy otrzyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany

za doskonały przez wybitnych profesorów
NOW Y S P O S Ó B  ODŻYW IANIA

To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie 
na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do 
zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca 
się z apelem do wszystkich c h o r y c h  interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.

Mój adres: GEORG FULGNER, Berlin — N eukSlln  R in g b a h n s tr a sse  
42i Nr. 24  O d d z ia ł 6 8 8 .

Rebus
ukt. ła n  Stratilato Sosnowiec.

Jako nagrodę za rozw iązanie niniejszego rebusu Re- Rozw iązania nadsyłać należy najpóźn ie j do dn ia  2l-go 
dakca „Św iatow ida" przeznacza czerw ca b. r. w raz z załączonym  kuponem .

JE D W A B N Y  SZ A L  N A  S Z Y JĘ .

Rozwiązanie z Nr. 20
„Co k ra j to  obyczaj".

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 20 nadesłali:

A. Rotter,' K raków, Cz. Kozłowski W arszaw a, T. Szan­
cer Przem yśl, Z. Stęplewski Sosnowiec, Z. Tietz W arsza­
wa, K. Sroczyńska W arszaw a, D. H erbstm anów na W ar­

szaw a, M. Kuszewski K raków, W. Chełm icki Kosmowo, 
W. M alinowska W arszaw a, J. Robak K raków, K. Wii- 
w rzynowicz B rodnica, R. Burzyński W arszaw a, K. Dena- 
siewicz Drohobycz, H. M okrzycka Drohobycz, M. Sipo­
wicz Łuniniec, Z. Josefsberg K raków, E. Symonówna 
K raków, I. Lewicka Lwów, H. O pitlińska Środa, H. Gi- 
lów na Radom sko, H. Bem ówna Radomsko.

W  losow aniu o nagrodę los pad ł na  p. W andę Mali­
now ską z W arszaw y. R edakcja „Św iatow ida" prześle je j 
nagrodę w postaci m aterji n a  kasak  w najbliższych 
dniach pocztą.

do losow ania nagrody 
za rozw iązanie zagadek 

w  N=rze 23 z d n ia  14=go czerw ca 1930 r.
KUPON ^  c ie rp ią c y  n a  n ie m o c  płcio- 

•  w ą , o trz y m a ją  z a  z w ro tem  
k o sz tó w  p rz e s y łk i w  w y so k o śc i i  z ł. e w e n t . z n a c z k a m i poczto - 
w em i b ez p ła tn ie  m o ją  k s ią ż k ę  o m y m  s e n s a c y jn y m  w y n a la z k u . 
„HCDBCHA 3 0 7 “ Adres: ARTUR IHD1G Nr. fil. Ctaj, Ramanja. ol. Uniwenitate Nr. 1-

Dział szachowy
pod redak cją  M ieczysław a G ałuszki.

E. Plesnivy (VII wzmianka zaszcz. w konk. międzynar. 
pisma „La Nau“ w r. 1930).

Czarne: Ke5, Wc4, Gc3, Sgl, piony: a6, b3, f4, f3, g4 (9).

w, dk w rn  w m

W H R B
wm,

Białe: Kg6, H al, Gb7 f2, Sc8, piony: a5, b2, d2, e6, f5, 
h2 (11).

3-chodówka. 11+9=20.
Rozwiązanie 3-chodówki E. Plesnivego: 1. H—a4t
I. 1... W X a4 2. e7 i 3X.
II 1™ W Xc8 2. d4 i 3X.
III. 1™ S—e2 2. H—d7 i 3X.

PARTJA.
Biate: L. Puharrć Czarne: R. Grau

grana w turnieju w Buenos Aires w r. 1929.
Gambit hetmana.

1. d4 d5
2. c4 S—e6
3. G—f4 (1) S—f6
4. S—c3 G—f5
5. cX d5 (2) SXd5
6. SXd5 HXd5
7. S—f3 (3) e5!
8. dX e5 (4) G—b4
9. G—<12 0—0—0

10. a3 H—e4!
11. e3 GXd2
12. SXd2 HXe5
13. H—c l Wh—e8
14. S—f3 H—a5
15. b4 SXb4

16. aXb4 HXb4
17. S—d2 W—e5
18. W—a2 (5) W—c5
19. H—b2 HXb2
20. W Xb2 W—c l
21. K—e2 G—d2
22. K—f3 G X fl
23. K—g3 (6) W—d6
24. S—e4 Wd—d l
25. W—d2 WXd2! (7)
26. SXd2 W—dl!
27. S X fl a5
28. K—f3 a4
29. K—e2 W—bl 

Białe poddały się.
UWAGI:
(1) Lepsze: 3. S—c3.
M  5. e31
(3) Biały grały otwarcie, niefortunnie zostawiając prze­

ciwnikowi pierwszeństwo w rozwoju. 7. GXc7? byłoby 
błędnem SXd4 8. W—c l  S—c2 9. W Xc2 H X d l 10. K X d l 
GXc2 11. K X c2 W—c8.

(4) Stosunkowo najlepsze.
(5) 18. W X a7 K—b8 19. W—a2 W—c5 20. H—a l  W -a5!
(6) 23. S X fl Wd—d l  24. K—e2 W—e l i t. d. lub: 

23: W X fl W Xd2!
(7) Upraszcza pozycję. Białe pomimo przewagi figury są 

zgubione.

J a k  jed w a b  delika tne, 
Jak  że la zo  trw ałe , 
Jedyn ie  ty lk o  „ O L L A “ 
S ą ta k  doskonałe! 331

OD P Ó Ł W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

PeR A G o
S T .6 Ć B S K I E G 0

[S T W A R D N IE Ń  I A l

I ^ ^ A K M ę h J
I P O  A U Ż Y C n T u łU W A l

[£KSjKAŃS|

.Ś W I A T O W I D 4* W Y CH O D ZI W  K A ŻD Ą  SO BO TĘ 
W  K R A K O W IE — POZNA N IU  — W A R SZA W IE — L W O W IE  i W ILNIE.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  zł. 12'50. Z a g ra n ic ą  zł. 15*—
R ed a k c ja  i  A d m in is t r a c ja : K rak ó w , W ie lopo le  1. T e lef. 11-98, 44-50, 32-92. 
G d d u a l w  W a ra z a w ie : u lica  N o w o g ro d z k a  26. T e le fo n y  70-21 i 234-65. 
N u m er k e n ta  P . K . O. w  K rak o w ie  404.200 -  w  W a rsz a w ie  l40.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  d zie li s ię  n a  trz y  ta m y  (sz e ro k o ść  ła m u  80 m m .) 1 m m . w  je d ­
n y m  ta m ie  1 z lo ty . O g ło szen ia , zam ieszc zo n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  
( ta k  z w a n e  „ so lu s44) — 1 m m . w  je d n y m  ła m ie  2 z ło te . O g ło szen ia , za ­
m ó w io n e  ja k o  je d y n e  n a  s tro n ie  („ so lu s44), jeże li z e  w zg lęd ó w  te ch n icz ­
n y c h  n ie  b ę d ą  m og ły  b y ć  zam ieszc zo n e  w ed łu g  z lecen ia , b ę d ą  d ru k o w a n e  

ja k o  o g ło s z e n ia  z w y k łe  p o  c e n ie  n o rm a ln e j .  ______

W y d a w ca  i n a c z e ln y  r e d a k to r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K iero w n ik  lite ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J Ó Z E F  F L A C H

Z a k ła d y  g ra f iczn e  „ I lu s tro w an e g o  K u ry e ra  C o d z ien n eg o 44 w  K rak o w ie  
pod  za rz ą d e m  F e lik sa  K orczy ń sk ieg o .



Plusk wioseł i fal jest najpiękniejszą muzyką dla miłośniczek sportu wioślarskiego. Oby ich w Polsce było jak najwięcej F ot. J .  S zw ed o  — K raków .


